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W y c h o d z i  w  d n ie  p r z e d s ta w ie ń  p o ls k ic h .  C e n a  e g z e m p la rz a  
3 c n t .  P r z e d p ł a t a  w y n o s i  w  m ie js c u  ro c z n ie  3 z ł r . ,  p ó ł r o ­
c z n ie  1 z ł r .  5 0  c t .  k w a r t a ln i e  75  c t. m ie s ię c z n ie  2 5  c e n tó w . 

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  ro c z n ie  4  z ł r . ,  m ie s ię c z n ie  4 0  c t.

Z teatru polskiego.
L w ów  2 3 . W rześnia.

— Helena de la Siegliere kom edya J. S an- 

deau je st jednym  z tych  utw orów , w k tórym  autor 

usiłow ał dać nam  obraz p rze łam u w yobrażeń sku tk iem  

olbrzym ich zapędów  rew olucy i francuzkiej, zakończonej 

zw ycięztw em  idei, przodującej ow ym  przew rotom  spo­

łecznym . W  kom edy i tej na pierw szym  planie spostrze­

gam y trzy  typy  : M argrabiego de la Seig liere re p re ­

zen tan ta arystokracy i p rzed rew o lu cy jn e j, córki jego 

H eleny będącej przejściem  do ty ch  pojęć, w jakich 

w zrósł i w ychow ał się B ernard  syn ludu , żołnierz 

roznoszący pod sz tandaram i N apoleona ideje  postępu 

i now oczesnej cyw ilizacyi.

M ówiąc o tej kom edyi przedew szystkiem  należy 

nam  nadm ienić, że w ystępow ała  tu taj po raz pierw szy 

w roli H eleny p. Julia K w iatyńska, przybyła do nas 

ze sceny w arszaw skiej. O ile  zauw ażać m ogliśm y z 

ow ego popisu , to k ry ty k a  w arszaw ska nieprzesadziła 

oceniając w sposób nader pochlebny  ta len t m łodej 

artystk i. C hoć rola H eleny należy do trudniejszych, bo 

w ystępująca w  niej a r ty s tk a  m usi, jeźli chce w yw ołać 

zam ierzone w rażenie, posiadać obok ru ty n y  scenicznej 

całą skalę uczuć, dozw alającą jej w należyty sposób 

odcieniow ać najróżnorodniejsze w rażenia i uw ydatnić 

obrazow anie tych  uczuć, jak ie  m iotają duszą młodej 

dziew czyny, postaw ionej fata lnem  zrządzeniem  w arcy- 

tru d n em  położeniu, —  toć m im o tego  w szystk iego, 

um iała panna K w iatyńska w ywiązać się z ty ch  tru d n o ­

ści ku ogólnem u zadow oleniu licznie zgrom adzonej 

publiki.

N atu ra lną je s t rzeczą że grę artystk i, w ystępują­

cej po raz pierw szy na nieznanej sobie scenie, wśród

P r z e d p ła t ę  p rz y jm u je  k a ż d e g o  d n ia  K a s a  t e a t r u  p o ls k ie g o  
■ w  g m a c h u  te a t r a ln y m  —  r a n o  o d  10 d o  12 , p o  p o łu d n iu  

o d  3 d o  5 te j .

obcego otoczenia, przed p ub licznością  tak  kapryśną, 

jak nasza , n iem ożem y analizow ać t a k , jakbyśm y  to  
uczynili, gdybyśm y m ieli przed sobą ak to rk ę  dla które] 

scena sta ła się ch lebem  codziennym  .zw yczajnym

pierw szy bow iem  w ystęp połączony je s t zazwyczaj 

z trudnościam i,z  jak iem i nadarem no  nieraz się łam ią n a­

w et wyższe talenta. P an i K w iatyńska w pierw szych ty lko 

scenach zdradzała, że znajduje się  na popisie, z tok iem  

sztuki atoli nab ierała  coraz w iększą sw obodę, ruchy  je j 

staw ały  się coraz bardziej zaokrąglonem u, głos potężniał, 

tak , że w  trzecim  i czw artym  akcie a rty stka  była n a  

scenie, jakby  u siebie.

Publiczność hucznem i i rzęsistem i oklaskam i m a­

nifestow ała sw e zadow olenie a n aw et po kilka razy 

w yw ołała a r ty s tk ę , k tó ra  bezzaprzecznie je s t cen n y m  
dla naszej sceny  nabytkiem .

O bok panny K w iatyńskiej na pierw szym  planie 

postaw ić m usim y g rę  p. K rólikow skiego, k tó ry  w roli 

m argrab iego  w iern ie odkopiow ał postać dum nego  ary ­

stokraty  ze wszystkiem u jego przym iotam i i przyw a­

ram i. Życzylibyśm y sobie ty lko, aby w grze pana K. 

przebijało się w ięcej typow ej salonow ości, w łaściw ej 

owej sferze do k tórej zaliczał się m argrabia. B ernarda 

przedstaw ił p. Leszczyński w cale dobrze.

Pni L inkow ska z zw ykłą sobie sum iennośc ią  od­

dała ro lę  baronow ej de V aubert. Gra natu ra lna , n ie­

w ym uszona stanow i głów ną zaletę tej artystk i. O pp. 

B aranow skim  (adw okat D etournelle) Szym ańskim  (Raul) 

pow iem y, że grali jak  zawsze starannie , choć ro la  tego 

drugiego nakreślona n ie jasno  nieużycza w dzięcznego 

pola do p o p isu ...

Całość poszła gładko.



W iadom ości teatralne i artystyczne.

—  Z Poznania, p. Sztengel ogłasza w  Dz. 

Poz. ż e , z powodu powierzenia zarządu sceny poznan- j  

skiej p. Dobrzańskiemu, cofa zamiar dania kilku przed- i 

stawień w  Poznaniu.

  2  Warszawy. Znakomita śpiewaczka, pna j

Jakowiecka (Friderici) o której donosiliśm y, i;z została 1 
^angażow ana do W alencyi, dokąd miała si§ udać j  

natychm iast po swym  ostatnim  występie na scen ie j 

yyarszawskiej, zostaje jeszcze czas jakiś w rodzinnym  

grodzie.
P ow oli, pow oli, i świat koncertow o-m uzykalny, 

zączyna sie zjeżdzać do W arszawy na zim ow e leże. ; 
Dyrygujący mu?yką w warszawskiem towarzystw ie 

m uzycznem , p. Aleksander Zarzycki, powrócił w  tych  

<|piąch z zagranicy —  i zapewne przysposabiać za- < 

Cjpie materjały do niebaw em  już otworzyć się ma­

jącego sezonu dla członków  tego towarzystwa. W rócił 
t g P e  do W arszawy pan Józef W ieniaw sk i, pjanista 

ęnnny z talentu , który podczas obecnej swojej arty­

stycznej po Niem czech wyprawy, zbierał złote i sreb­

rne wawrzyny, na koncertach dawanych u wód lub 

kąpieli mineralnych i m orskich jak : w Kreutzenach, 

Blankenbergu i w Ostendzie. W  tem  ostatniem  m ieście 

p. W ieniaw ski w ystępow ał przed publicznością dwu­

krotnie, z w ielkiem  powodzeniem .

LUDWIK BEETHOVEN.
( S z k i c  b j o g r a f i c z n  y).

(D okońzenie.)

^  tym czasie zaczął często chorować i stan ten 
chorobliwy rodził rzeczywiste obawy o jego życie. Do 
tego przyczyniła się jeszcze śmierć b ra ta  K asp ra , która 
silnie wpłynęła na Beethowena. Narzeczona jego odzna­
czająca się lekkiem prowadzeniem, rozpoczęła z nim rozli­
czne kłótnie, ponieważ na mocy testam en tu  nieboszczyka 
b ra ta , Reethowen, w charakterze opiekuna, odebrał od 
m atk i nieletniego syna i wziął go pod swoją opiekę. 
W szystko to źle nr. niego oddziaływało i dręczyło 
lecz szczególniej u trud - lo go zajęcie się wychowaniem 
dziecka, k tóre oddał do zakładu naukowego, a sam zajął 
się z wielką gorliwością wykształceniem jego muzycznem. 
Lecz wychowaniec odpłacił mu czarną, niewdzięcznością za 
ta k ą  troskliwość, co stało  się źródłem nowych cierpień

wielkiego kom pozytora. Skutkiem  takich  nieprzyjaznych 
moralnych wpływów, było to , iż przebieg czasu od roku 
1814 do 1818 był najsłabszym w życiu Beethowena, pod 
względem jego twórczości. W  tym perjodzie napisał tylko 
sonaty: op. 101 i 102 i zbiór pieśni dó kobiety przeby­
wającej daleko od niego, k tó rą  kochał. Twórcza jego siła 
zabłysła z nową energją w roku 1818. Ukończywszy w tym  
roku największą ze swoich sonat na fortepjan —  sonatę 
B —  dur. op. 106, w ziął się do pisania M issa  Solem nis. 
k tó ra m iała być pierwszy raz wykonana w dniu uroczystego 
wstąpienia pro tek to ra jego , arcyksięcia R udolfa , na arcy- 
biskupstwo ołomunieckie w roku 1820; lecz utwór ten 
skończony został dopiero po dwóch latach i nad tem  naj- 
większem ze swoich arcydzieł, Bethoven pracował 4 la ta, 
z powodu rozm aitych zewnętrznych okoliczności, które mu 
przeszkadzały oddać się zupełnie owemu dziełu. Około 
tego czasu napisał sonaty: op. 109, 110 i 111, i uw erturę 
„Poświęcenie dom u“ skomponowaną jako  dodatek  do „R uin 
A teńskich,“ k tó ra  pierwszy raz była wykonana w dniu 
uroczystego otwarcia te a tru  na Josephsztadzie. Nakoniec 
od roku 1822 do 1823, zajęty  był 9 -tą  symfonją z chó­
rem, na odę Szyllera „do radości. “ Ten utwór zamówiony 
był przez londyńskie towarzystwo filharmoniczne. Równo­
cześnie z tym  g łębokim , pełnym natchnienia i wielkim 
utworem, pojawiły się warjacje djabelskie, op. 120 z k tó­
rych tryska humor i wesołość co dowodzi, ile genjusz 
Bethowena do ostatnich chwil, żywości i giętkości zachował- 
Obadwa te  arcydzieła wykonane zostały po raz pierwszy 
7 maja 1824 roku i na tym  koncercie musiano zwrócić 
uwagę nieszczęśliwego m is trza , na huczne oklaski publicz­
ności których już nie mógł szyszeć.

Życie jego stawało się coraz więcej samotnem i cichein, 
nieprzyjemności domowe niepokoiły go bezustanku, ją trzy ły  
jego charakter i przez to u trudniały  stosunki z nim; 
interesa pieniężne poszły także nieszczególnie, daleko gorzej 
jak  dotąd. Jeszcze w fantazji jego powstawały plany roz­
m aitych oper i oratorjów, lecz niestety, nie mógł już ich 
wykonać. Zerwawszy wszystkie prawie stosunki ze świafcem 
zaczął coraz bardziej zagłębiać się w znany mu język 
iustrumentów i stw orzył w tym  czasie wielkie kw artety, 
które długo były nieprzystępne i niezrozumiałe, lecz te raz  
liczba ludzi zdolny'h, oceniających te  utwory ciągle 
w zrasta. F inał do kw artetu B dur. je s t ostatnim , wielkim
utworem m istrza. (Op. 130)

Zdrowie Beethovena ciągle się pogarszało. Do głu­
choty przyłączyło się chwilowe cierpienie oczu. W końcu 
roku 1826 m iał silne zapalenie pluc. a potem rozwinęła
się wodna puchlina, z k tórej już wyjść nie mógł. "W czasie 
swojej choroby, zajmował się przeglądem znacznej liczby 
kompozycji Schuberta, na którego, do owego czasu, mało



zwracał uwagi. Z radością powitał w nim potem, genjal- 
nego kompozytora. Lecz wkrótce zmuszony był porzució 
wszystkie swoje zajęcia, ponieważ choroba ciągle powięk­
szała się i wielki mistrz w dniu 26 marca 1827 roku, 
około godziny 6tej po południu, w czasie okropnej burzy 
życie zakończył. Nie tylko rodacy Beethoveoa. ale cały 
świat muzykalny, w krótkim czasie pojął ogrom niepowe­
towanej straty. Od tego czasu dążność stndjowania 
genjałnych arcydzieł tego wielkiego muzyka i przenikania 
się duchem ich , ciągle wzrasta w masie publiczności 
a popularność Beethovena wzrastała z każdym dniem nie tylko 
w Niemczech, ale i w całej Europie.

ROZMAITOŚCI.

—  Z  Nadworny donoszą  o koncercie danym w tem 
mieście przez p. Aleksandra Chodeckiego w sali Rady po­
wiatowej przy nader licznem zebraniu publiczności miejs­
cowej i okolicznej. Z tąd  udał się p Chodecki do Czer 
niowic.

—  N a budowę teatru poznańskiego, wpłynęło do­
tychczas na ręce p. Żychlińskiego bawiącego we Lwowie 
ogółem 10.0-75 zł. 1000 fr. 2 dukaty złotem i 13 talarów.

—  W alka z bykiemwe Włoszech. Dotychczas ojczyzną 
podobnych igrzysk była H iszpania, dziś przenoszą się one 
na klasyczną ziemię Italii. L ist z Civita-C'astellona ogło­
szony w jednym z dzienników włoskich opisuje podobne 
barbarzyńskie turnieje, jakie się odbyły w Sant Oreste, 
miejscowości położonej między Rzymem i Viterbią. Piękny, 
malowniczy był to widok, jaki się roztaczał przed oczyma 
ciekawych w dniu wzmiankowanych igrzysk. W wolnem 
miejscu, na umyślnie w tym celu urządzonych trybunach 
zgromadził się w malownicznyeh strojach piękny świat, uro­
cze Rzymianki z licem rozpromienionem, z okiem błyszczą- 
cem żądzą dzikiej zabawy, do której przymieszała. się 
nieraz tęskna łza poświę;ona kochankowi, co chciwy oklasku 
swej ubóstwionej nie wahał się postawić na kartę własne 
swe życie. Mężczyźni nie biorący udziału w walce zgroma­
dzili się bądź pod trybunami, bądź okrążyli do koła ba- 
Iaski, któremi ogrodzono arenę krwawych popisów. W środku, ! 
na podwyższeniu usadowiła się muzyka, a obok niej aran­
żerowie tej zabawy, których zadaniem było czuwać nad 
porządkiem. Gdy muzyka ukończyła egzekwowanie kon­
certowych kawałków, odezwały się kotły i trąby tworząc 
jakąś dziką, bezharmonijną muzykę, a równocześnie wpu­

szczono do zamkniętej areny, w której znajdowało się 
około 20 młodzieńców, rosłego z ogromnemi rogami byka. 
Dzika muzyka, okrzyki zgrzmadzonego tłumu i wystrzały 
możdzieżowe oszołomiły na chwilę dzikie zwierzę, które 
ryjąc rogami piasek rozglądało do koła, jakgdyby chciało 
dociec przyczyny tego wszystkiego. Wtem dopadli rozju­
szoną bestyę zapaśnicy, poczęli ją  drażnić w wszelki mo­
żliwy sposób, powiewali czerwoneini chustami, czem do 
wściekłości pobudzony przeciwnik rzucał się na wszystkie 
strony, mierząc straszliwemi rogami w młodych napastni­
ków z których każdy z niezwykłą zręcznością umiał uni­
knąć śmiertelnego ciosu.

Były chwile, że życie niejednego zawisło na włosku, 
a wtedy okrzyk trwogi i przerażenia wyrywał się z piersi 
zgromadzonego t  film u Jeden Z wałczących ścigany przez 
rozjuszonego byka potknął się i u p a d ł; lecz zwierz prze­
skoczył go i w szalonych skokach popędził za inhymi. 
Następnie rzucono pod nogi przeciwnika naturalnej wiel­
kości lalkę. Rozwścieklony zwięrz pochwycił ją  na rogi 
• podrzucał jakby piłką, poczem stratował nogami i :roz- 
niósł do koła jej wnętrzności, które w tym razie repre­
zentowała najzwyc zajniejsza słoma. W  końcu, uchwycił 
jeden z najodważniejszych i najsilniejszych młodzieńców 
zwierze za rogi; w tej chwili pospieszyli mu inni na 
pomoc i skrępowali je tak, że niemal ruszyć się: riiemógło. 
Zwycięztwo- było zupełne, a wśród oklasków pUbłiki pod­
nieśli się bohaterowie dnia tego, okryci kurzem i- zroszeni 
potem , dunmi z odniesionego tryumfu, śledząc iskrzącem 
okiem za swemi bogdankami celem przyjęcia z ich ust 
pochwały, na którą rzeczewiście zasłużyli. Dwóch tylko 
wyniosło się wcześniej, aby dać opatrzyć ratiy odniesione 
w tej tarapacie. Igrzysko rozpdczęło się o godzinie 4, 
a ukończyło się o godzinie 8.

— Curiosum. Adelina. Ristori występuje obecnie 
w rolach gościnnych w Bukareszcie. Między utworami, 
w jakich ukaże się pomieniona artystka zapowiadają afisze 
„Maryę S tuart11 Szyllera i „Kleopatrę" Szekspira. Afisze 
pouczają nas najwyraźniej że tragedye te „umyślnie napisane 
zostały dla pani Ristori.“

—  Nowe utwory dramatyczne. Jak  donosi „K raj" 
wykończy! p. M. Bałucki nową komedyę p. t. „Na łonie 
natury," a p. Wł. Koziebrodzi komedyę „W  jesieni.”

—  Em itta Gadomska, była artystka Krakowska, 
znakomita w swym zawodzie, zmarła wtycfi dniach w K i­
jowie.

W ydawca i Redaktor odpowiedzialny Bronisław Bąkowski. Z drukarni E. Winiarza.
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S z ó s t y  g o ś c i n n n y  w y s t ę p

ALEKSANDRY RAKIEWICZOWEJ
Artystki teatrów w Warszawie.

W Niedzielę dnia 24. Września 1871 r.

B O R A
Dramat w 4 aktach z niemieckiego H. Mosenthala.

Wawrzyniec — —  —
Józef, jego syn — — —
Gerhard, bakałarz — — —
Pastor — — —  —
Joasia, jego siostrzenica —  —
Abraham, starzec niewidomy — —
Deborah — — — — -
Estera — — —  —
Ruben — — — —
Melchior, cyrulik — — —
Hilary, krawiec — — —
Ambroży, kramarz — — —
Mateusz, piekarz — — —
Gertruda, karczmarka — —  —
Elżbieta — — — —
Jakób, wieśniak — — —
Rózia — — — —
Pachołek — — — —
Dziecię — — — —

Żydzi płci obojej, wieśniacy, wieśniaczki,
Rzecz dzieje się na wsi w Styryi w roku 1780. —

dni 8, między 8 a 4  pięć lat.

P. Hubert.
P. Szymański.
P. Galasiewicz.
P. Linkowski.

Pna Rudkiewiczówna.
P. Baranowski.

Aleks. Rakiewiczowa.
Pni Linkowska.
P. Leszczyński.
P. Koncewicz.
P. Deryng.
P. Dębicki.
P. Goliński.
Pna Wojnowska.
Pna Zalewska.
P. Bąkowski.
Pna Sułkowska.
P. Zieliński, 
mała Knapczyńska.

muzykanci.
Między 2 a 8 aktem upływa

miej§e

Początek o godzinie 7mej.


